
Rok I. 15 listopada 1938 r.____________   Nr. 2

WIADOMOŚCI
ROBOTO [CZE

Wychodzą raz na miesiąc. Sosnowiec — Katowice. Cena egz. l O  n r .

REDAKCJA i ADMIN iSTPAC j A: SOSNOWIEC, UL. SIENKIEWICZA 17-a TEL. 625-34.

W W O L N E J  P O L S C E  —  W O L N Y  L U D !

Dwudziestolecie n i e p o d le o t e i  Polski
uroczyście czczone przez

masy pracujące.
N a  u r o c z y s t o ś c i a c h  11 l is to p a d a  d la  u c z c z e n i a  d w u ­

d z i e s t o l e c i a  n ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i  w s z ę d z i e  b ra ły  m a s o w o  
u d z ia ł  o r g a n i z a c j e  r o b o t n ic z e ,  c h ł o p s k i e  i p r a c o w n i c z e

Pojawienie się obok sztandaru państwowego sztandarów zielonych, czerwonych 
i czarno-czerwonych w tych manifestacjach ogólno-naroaowych jest jasnym dowodem, że

polski lud jest głęboko związany z ideą 
niepodległości własnego państwa, jest 
dowodem g ł ę b o k i e g o  p a t r i o t y z m u  
polskich mas pracujących.

L u d  p o ls k i  m a n i f e s t u je  n a  r z e c z  o b r o n y  n i e p o d l e g ł o ś c i  
s w e g o  k ra ju .

w .

Lud  p o ls k i  m a n i f e s t u je  s w ą  w o l ę  w z i ę c i a  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  z a  p a ń s t w o .

Lud  p o ls k i  c h c e  b y ć  g o s p o d a r z e m  w e  w ł a s n y m  kra ju .

L ud  p o ls k i  m a  p e łn e  p r a w o  h i s t o r y c z n e  i l i c z b o w e  r z ą ­
d z ić  P o ls k ą .

*

O d d a ć  l u d o w i  P o l s k ę  —  o t o  p r a w d z i w y  s e n s  m a n i f e s ­

t a c j i  d w u d z i e s t o l e c i a  n i e p o d l e g ł o ś c i .
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Na błędnych drogach
Wzrost  w p ły w ó w  i p sy ch oz y  f a s z y s to w s k ie j  w 

Europie powojennej  jest  f a k te m  b e z s p o r n y m .  Fa­
s z y z m  jest  ponad wszelką  wątp l iwoś ć  ty m prądem  
pol itycznym burzuazji ,  który odniós ł  największe  
su kcesy  w latach ostatnich i wykazał  największą  
prężnoś ć .  P ow ie dz ie ć  można bez przesady,  że Eu­
ropa w sp ó łc z e sn a  żyje pod znaki em  faszyzm u.  Nie  
ma w tym z n o w u  nic d z i w n e g o .

Najpoważniejsze  o d ł a m y  b urżuazji  dosz ły  

do przekonania ,  że ustrój faszystowski  
jes t  naj lepszą  gw ara nc ją  utr zymania  s t a ­
nu pos iadania  burżuazji ,  utrzymania  przy  
życiu ustroju kapi tal is tycznej gos podarki ,  
or az  najsi lniejszą od-trutką przec iwk o  

p r ą d o m  r e w o lu c y jn y m.
Stąd entuzjazm i zaufanie  do  fa szyz m u .
Nie ulega też  wątp l iw ośc i ,  że fa sz y z m o w i  m u ­

si s ię  energic zni e  p r z e c iw s t a w ić  klasa robotnicza ,  
gd yż  fa sz y zm  oznacza  dla niej o g r a n ic z e n ie  ustaw  
socjalnych,  p rzed łu ża ni e  czasu  pracy, utrwalenie  
gospo dar ki  kapital i stycznej ,  w reszc ie  zakaz  strajków  
i or g a n iz o w a n ia  się.

Rozgrywka p o m i ę d z y  f a s z y z m e m ,  a kla­
są robotn iczą  jest n iewątpl i wie  tą osią,  
w o k o ł o  której obra cać  s ię bę dą  dz ie je  

Europy w najbl iższej  przysz łośc i .

Ant yf as zy zm  od g ry w a  d z iś  w ruchu robo tn i ­
czy m  rolę spójni ,  s tanow i  więź  p o m i ę d z y  p o s z c z e ­
góln ym i ,  różniącymi s ię  c z ę st o  znaczn ie  pr o g r a m e m  
i id e o lo gi ą  o d ł a m a m i  ruchu rob otnic zego .

Znac zne  o d ł a m y  ruchu r obo tni czego ,  przede  
wszystkim socja ldemokraci ,  a od  lat kilku r ów nie ż  k o ­
muniśc i  stoją na s tanowisku,  że najważniejszym za­
ga d n ie n ie m  w walce  z f a s z y z m e m  i p r o b le m e m ,  
od  k t ó r e g o  wynik tej walki zależy,  jest  zna lez ie -  

' nie s p r z y m i e r z e ń c ó w  w oDOzie burżuazji .  D o w o d z i  
się,  że f a s z y z m  bynajmniej  nie jest  prąde m ,  który d o ­
g a d z a ć  po win ie n  w ię k sz o śc i  klas pos iadających,  
s z c z e g ó l n i e  zaś najs i ln ie jszemu l iczhcw o d r o b n o ­
m ie s z c z a ń s tw u ,  że jes t pr ze c iw ie ń st w e m  tradycyj­
nych idei d ro b n o m ie sz cza ń st w a ,  t. j, w oln ośc i  
oso bis te j  i t. zw.  demokr ac j i .  Na tej podsta wie  
buduje s ię  nadzieje  s tw or zen ia  s i lne go  fi ontu a n ­
ty fa sz y st o w sk ie g o  w ^społeczeństwach w sp ó łc z e sn y c h  
w f o r m ie  czy to t. zw. f rontó w ludowych,  o b e j m u ­
jących s tronnictwa robotnicze  i l i beraln o-mies zczań-  
skie,  czy też p o ro zu m ień  j e sz cze  szerszych,  t. j. 
z jedno czeń nar odo wych  w krajach za g ro żo n y ch  
przez  imperial izm mocarstw fas zys tow ski ch  fnp. p o ­
m ys ły  t. zw. frontu francuskiego ,  w y s u w a n e  2 lata te 
mu przez  ko m un ist ów  francuskich.)  W ten  s p o s ó b  
b u d o w a ć  s ię  chce tam ę  przec iwko narastającej fali 
fa szys towsk ie j .

Burźuazja jednak niezbyt  c h ę tn ie  łączy się z 
tymi,  których os ta te c z n y m  ce lem,  jak  s łusznie  z r e ­
sztą  uważa,  jest właśnie z łam ani e  gospodarczej ,  p o ­
l itycznej i kulturalnej p r z e w a g i  klasy pos iadającej  
bę dą ce j  p r z e s z k o d ą  d o  real izacji  ustroju równośc i  
i sp ra w ied l i w o śc i  społecznej .  Nieufność  m i e s z c z a ń ­
s twa pod sycana jest  zręcznie przez  p r o p a g a n d ę  fa-

WLADYSŁAW
GŁUCHOWSKI

szystowską.  Faszyśc i  d o w o d z ą  w ym o w n ie ,  że  tylko  
oni ustrzec m o g ą  „kulturę europejską" przed „bol-  
s z e w i z m e m "  t. j. p r z e b u d o w ą  sp o łe c z n ą ,  ze te o d ­
łamy burżuazji ,  które idą na p o r o z u m ie n ie  z ugru­
po wan ia m i  rob otn icz ym i  w ramach ludowych czy  
de m ok rat yc zny ch frontów pr o w a d zą  pol i tykę s a m o ­
bójczą,  przygotowując  p og rom  własnej  klasy s p o ­
łecznej,  że  do pu sz cza ją  się „zdrady w o b e c  Europy",  
jeśli  w ob a w ie  przed zachła nno śc ią  faszysto wskic h  
mocars tw  poszukują  sp r z y m ie r z eń ca  z ew n ętrzn eg o  
w Rosji Sowieckiej .  Na tym tle rozgryw a s ię  
wśród rzesz  d ro b n o m ie s z c z a ń s t w a  nieustanny p o ­
jedyne k p o m i ę d z y  propagandą fa sz ys to ws ką ,  a d e ­
mokratyczną i - l udo wo-fronto wą .  W poj ed yn ku  tym  
trawią s w e  siły i zużywają  sw ą energ .ę  p r z e w a ż n i e  
robotnicze  partie poli tyczne .

Propa gan dz ie  faszystowskiej  nie można p r z e ­
c iwstawić frazesów.  Kto chce z yskać  s p r z y m i e ­
rzeńca  w burżuazji  i jej s tronnictwach,  musi  jej 
dać  coś  rea lnego .  Burźuazja n iczegc  nie lubi r o ­
bić za darmo.  Je s t  to wszak już cechą %charakte-  
rystyczną jej kupieckiej  u m y s ło w o ś c i .  Łat wo  s ię  d o ­
m yś leć ,  c z e g o  burźuazja żąda za p o m o c  w w alc e  z 
f a s z y z m e m ,  i za o b :etnicę  wytrwania przy starych  
ideałach l iberal izmu.  Trudno p rzypu szczać ,  że b y  
s tronictwa burżuazyjne  zgodzi ły  s ię  wsp ó łp ra co w a ć  
z grupa mi ,  g ło sz ą cy m i  b e z k o m p r o m i s o w e  z a s a d y  
walki klasowej.

Współpraca  z burżuazyjnymi  s tronnictwa­
mi, taktyka t. zw-  fron :ów lud ow y ch i 
rządó w koalicyjnych,  wreszc ie  s tawianie  

na t. zw.  d e m o k r a t y c z n e  m ocarstw a w 
polityce m ię d zyn ar od ow ej  z m u s za part ie  

robotnicze do  taktyki rezygna*-1! ze sw ych  
zasadniczych załr.z tń  ide ow yc h.

Obiecuje  się burzuazji  rezygnac ję  na d ł u g i e  
lata przynajmniej z pr ogr am u wywłas zczenia  w ł a s ­
ności  prywatnej ś r o d k ó w  produkcji ,  og ranic za  s ię  
swój  program do r o z m i a r ó w  co najwyżej  kilku d a ­
lej idących reform c zęśc io w y ch ,  przy c z y m  z d r a d z a  
s ię  dużą  skłonność  do  rezygnacji  i z t e g o  pr zy  
p i e r w s z y m  s ilnie jszym nacisku za s trony k a p r y ś n e ­
go i w y m a g a j ą c e g o  sDrzymierzeńca,  wreszc ie  o b i e ­
cuje s ię  daleko idącą p o m o c  w utrzymaniu t. zw.  
ładu s p o łe c z n e g o ,  t. j. h a m o w a n i e  wystąpień  s t ra j ­
kowych,  sk ie rowyw anie  energu robotników w y łą c z ­
nie w kierunku walki pol i tycznej  z f a s z y z m e m  itp.

Przykład dała socja ldemokracja  n ie m ie cka .  Jej  
taktyka w walce z f a s z y z m e m  polegała  w p i e r w ­
s z y m  rzędzie właśnie na s tęp ieniu  ostrza b e z p o ś ­
redniej  walki klasowej ,  na k o m p r o m i s i e  z m i e s z ­
czań s tw em ,  a naw et  k o n se r w a ty w n y m  junkierstwem  
(poparc ie  kandydatury  Hindenburga na pr ezyd en ta  
Rzeszy) ,  w reszc ie  na energicznej  p o s t a w i e  w o b e c  
prób ze s trony robot nik ów wykraczania  poza  r a ­
my u g o d o w e j  polityki partii. Dlatego  to urzędnicy  
policyjni  w y w od ząc y  się z partii socjal is tycznej  t a ­
cy jak No ske  Zórgiebei ,  Grzesiński ,  wsławil i  s ię  ja­
ko b ezw zg lęd n i  uśmierzacze  robotników.  Skutki  
tej polityki są w ia d o m e .

A  jednak nie inna jest  p o l i t y k a  soc ja l i s tów i 
ko m un ist ów  francuskich.  Po sukces ie  wybor czym
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1936 r., po  utworzeniu  gabinetu  Bluma i p rze fo rso ­
waniu  (z ie sz tą  przy  bardzo  s i lnym nacisku b e z p o ś ­
rednim  mas)  kilku ustaw socjalnych,  ro zp o czą ł  s ię  
genera lny  od w ró t  p rzed  o b ra żo n y m  sp rzym ierzeń cem  
m ie szczań sk im  t. j. Radykałami.  Dziś Francją rządzi  
D e la di er ,  prz edstawic ie l  k o n s e r w a t y w n e g o  skrzydła  
Radykałów,  ogranicza  ustawy socjalne ,  przedłuża  
czas  pracy, szuka śro dkó w r a  ODronę państw a w 
kieszeni  robotników,  a nie kapitalistów,  wreszcie  
jeźdz i  do  Mo nachium z w i a d c m y m  skutkiem. 1 to 
w szys tko  dz ie j e  s ię  c z a s e m  przy g ło śn y m ,  a z a w ­
s z e  przy cichym poparc iu partii  komunistycznej  i 
socjal is tycznej Dzięki  te m u  poparciu też chyba p. 
Daladier  o d w a ż y ł  s ię na takie poc iągnięcie ,  jak ła­
m a n i e  strajku p o r to w e g o  w Marsylii  przy p o m o c y  
czarnej p iechot y  kolonia lnej.  Wątpię ,  czy  czyn u- 
s z e d łb y  wówczas  bezkarnie np. gabin etow i  prawicy.

Taktyka ta zresztą  wyciska  dziś p ię tno  na każ­
d y m  odcinku,  W y r a z e m  jej jest  także  t zw. pro­
g r a m  ra d o m sk i  PPS,  do  którego  nie w p r o w a d z o n o  
roz m yś ln ie  ż a d n e g o  s i l n ie jszego  akcentu  s p o ł e c z n e ­
go, wyrazem jej są w p ro w a d za n e  w partyjnych- 
socja l i s tycznych związkach z a w o d o w y c h  w różnych 
krajach,  także i w Dolsce ,  zaKazy ograniczające  
w o ln o ść  strajków pod p o z o r e m  w z m o c n ie n ia  d y s ­
cypliny

Nie w i d z i m y  jakoś poz ytywnych rezultatów  
tej taktyki .  Wycofywani e  się robotników francus­
kich z pozycyj  zdoby ty ch  w r. 1936, B r o k  m orde i -  
czej w o m y  w Hiszpani i ,  p o z o s t a w i o r e j  na pa s tw ę  
(osu  przez  „ ludowy" rząd francuski,  haniebna kapi ­
tulacja monachi jska ,  dals zy  wzrost prawicowych  
tendencyj  w e  franku kiej partii radykalnej,  zdaje  
s ię  n ieunikniona fa szyzacja  Czechos łowacj i ,  triumfy  
ni em ie cki e  i wtoskie  — oto  pion d otyc h czas ow y  
W parze  z tym idzie w wie iu  w yp ad kach wzrost  
zni echęc eni a  w masac h robotniczych,  i ich zanik  
zaufania  do  tradycyjnych swych organizacyj i przy ­
w ó d c ó w ,  po d w a ż a ją c y  fu n a a m e n t y  dz ia łania pol i ­
ty c z n e g o  partyj robotniczych.

Coraz wyraźniej  okazuje  się, ,  że l iczenie
na nastroje w o ln o śc io w e  burżuazji  zaw oazi .
Nie  j e s t  to dz iw ne ,  gdyż  ci, którzy  na to li­

czą,  popełniają  w i a o c z n y  b i ą a / n i e  biorą pod uw ag ę  
d o ś w i a d c z e ń  historii.  Liberalne P w o l n o ś c i o w e  n a­
stroje  bui żuazji me po wsta ły  k iedyś  pr zyp adko w o,  
nie były jakimś o d e r w a n y m  w y tw o rem  uczuć.  P o w ­
stały w czasach,  gd y  burżuazja p r o w a a / ł a  c iężką  
walkę  z z ie m ia ńs ko -s z ia che cki m ,  absol utys tycznym  
p o d  w z g l ę d e m  form poli tycznych,  ustrojem pa ń­
s t w o w y m  Wtedy,  gdy t rzeb a  się było przec iwsta­

wić p r z e w a d z e  arystokracji ,  [z w a la ją ce j  w szy stk ie  
c iężary  p a ń s t w o w e  na barki m ie sz c z a ń st w a ,  gdy  
trzeba było obalać  n ienawistną  dla m ie s z c z a ń s tw a  
tyranię d w o rskich kamaryl ,  gdy po tr zeba  było  
s p r z y m ie r z eń có w  z ludu, którzy w interes ie  m i e s z ­
czaństwa gotow i  byli nadsta wiać  łb ów  i zd o b y w a ć  
bastyi ie ,  w te d y  zrodz i ły  s ię  ideały  mieszczańsk iej  
demokracj i .  Od ide ał ów  tych m i e s z c z a ń s t w o  z a w ­
s z e  chętnie  o d s t ę p o w a ł o ,  skoro  zachodzi ła  ODawa, 
że  p os łu ży  s ię  nimi lud w walce  o  s p ia w ie d l iw o ś ć  
i równość  społe czną.  Ś w ia dc zą  o  tym ^ofiary 1848  
roku w Paryżu,  p o g r o m  k o m u p y  Paryskiej w r. 18"7! ,  
b ezp rzyk ła d n y  teror amerykańskiej  „ d e m o k r a c j i 11 
w o b e c  rob otn ik ów  po wojnie  świ atowej .

Faszyz m  nie jest ustrojem s t a n o w y m ,  n i e n a ­
wistnym burżuazji .  Jeśl i  ogranicza  w p e w n y m  s t o ­
pniu pryw atna in ic jatywę k  g o s p o d a r c e  na rzecz  
pa ńs ł wa, to czyni to ty lko interes ie  d r o b n o m i e s z ­
czaństwa, kt órego  jes t  s p o ł e c z n y m  w yr azem .  Ogra­
niczenie  wolnośc i  os obi s t e j ,  s ło w a  i p i sma ,  nie d o ­
tyka tak b o le ś n ie  mie szczań st w a, ,  jak robotników.  
Marzenia o wywołaniu  w masa ch  dropnej i ś r e d ­
niej burżuazji  ż y w io ło w e j  n ienawiści  do F a s z y z m y  
— takiej, jaką burżuazja żywi ła n i e g d y ś  d o  a b s o ­
lutyzmu,  jest mrzonką.  Nie  p o m o g ą  naw et  tak a b ­
surdalne d o w o d z e n i a ,  jak np. tezy w ie lk iego  * p i s a ­
rza n ie m ie c k ie g o ,  s y m p a ty k a  socja lde mokra cj i .  T. 
Manna, że demokracja  broni własnośc i  ind ywid ua l ­
nej przed faszys tow ski m  to t a l i z m e m .  Re zygnacja  
dla tych m r z o n e k  z za sa dn ic zych  d ąż eń  klasy r o ­
botniczej ,  ła g o d z e n ie  walki  k laso wej  jest  c ię ż k im  
bł ęde m.  _ .

Ko m pr om ise m  nie zbuduje  się tamy przeciw  
fa sz yzm ow i .

F a s zyz m  za ła m ie  się,  gdy  kosa  trafi na 
kamień,  gdy j ego  bruta lnemu r ozm ac h o-  
wi przec iwstawi  s ię si lną w o lę  budo wy  

n o w e g o  ustroju,  gdy  id ea ło m  “burżuazyj-  ' 
r e g o  ,pań stwa  policyjno-faszystowski .ego  
p r z e c i w s t a w i s ię  d ą ż e n i e  d o  pe łnej s w o ­

body i pe łnej  równ ośc i  społecznej .

Nie  ocali  krajów za g r o ż o n y c h  pr z e z  fa szyzm  
ani w pr ow ad zeni e  ustrojów półtotalnych, w yk op uj ą­
cych p r z e p a ś ć  m i ę d z y  s p o ł e c z e ń s t w e m  a rząde m,  
ani też w p r o w a d z e n i e  m ętnej  d em ok racj i  burżua-  
zyjnej,  nie mugącej  obudzić  zaufania rzesz  robotni ­
czych i chłopskich

D e m a g o g i i  fa szyst ow ski ej  prz ec iws tawić  m o ż  
na tylko z d e c y d o w a n ą  wo lę  p r z e b u d o w y  społecznej .

HENRYK WILCZYŃSKI.

0 zasadę „czystych rąk” w inspekcjach pracy!
Dlaczego inspekcja pracy stała się przytułkiem dla niewłaściwych osób.
W przeciągu dwóch lat 5 inspektorów pracy zaaresztowano. — Powinna nasiąpić rady­

kalna zmiana w polityce personalnej i uposażeniowej inspektoratów pracy.
Każdy robotnik  z w ł a s n e g o  ż y c i o w e g o  doś-  d a  w sz e lk im i  środkami  jak naj więks zego  zysku,

w ia dc zeni a  wie ,  jak k on ie czny .n  instrum entem dzia- Jako s trażników t e g o  prawa so c ja ln ego  ustanowio-
łania są inspekcje pracy.  Istnieje u s t a w o d a s t w o  so- no w Polsce inspekto rów pracy.  — Cóż,  kiedy
cjaine , które  chociaż  w wielu punktach kuleje  — przemysł  postarał  się o to,  by s r a ż ń i k  ten
jednak s t ano wi  pe w ną  zap orę  prawną przec iwko — TT-    7"!------------  7
s a m o w o l i  fabrykanta,  p oz w ala  z a h a m o w a ć  ogłupia-  __ iż..,.U1 i 0 j0r1/ .  -V nn.ast ara ina r i a  i a
1y chc iwośc ią  i szkodl iwy spo łeczni e  w yśc ig  zdoby- wie  kij, by  nie m ó g ł  o d p o w i e d n i o  su row o karać
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wszystkich  pr zekrocz eń ,  jakie c zęsto  ś w i a d o m i e  p o ­
pełnia fabrykant .  To też  pr a w ie  ze wszystkich  
z j a z d ó w  robotniczych płyną uchwały  —

p ow ię k szyć  wład zę  inspektora pracy w

stosunk u d o  pra codawcy — p o w i ę k s z y ć

w  ten s p o s ó b ,  by inspektor pr ac y  m ó g ł
nie tyUco ki ikunastoz łotową g r z y w n ą  u-
karać  k r n ą b r n e g o  i nie s tos u jąc ego  się
d o  p r z e p is ó w  us ta w o w y ch p racod aw cę ,
ale na w et  miał  prawo wydać rozkaz  za-
ar esztowani a  taki ego  panka.
B o  przec ież  c óż  z na czą  nawet  n aj leps ze  prze­

pisy. praw ne,  jeżeli  ich w y k o n a n ie  za le ży  jedynie  
od  dobrej woli  prac oda wcy,  a lbo od siły związku  
z a w o d o w e g o  na fabryce .  Bar dzo  rzadko spotyka  
s ię  d ob rą  w o l ę  fabrykanta,  a w o b e c  rozbicia i uza­
leżnienia z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  bardzo  rzadko ist­
nieje siła zw iązku z a w o d o w e g o  na fabryce,  któraby  
s ta le  trzymała w ryzach zapę dy  fabrykanta,  nie 
z g o d n e  z pr aw em .  D la t e g o

a żeb y w Polsce  u st a w o d a s t w o  socjalne  
b v ło  w y k o n y w a n e  i r e s p e k to w a n e ,  trze-  

ba zao patrzyć je w o s t r e  sankcje  k arne 
i uzbroić w nie ins pe kt or ów  pracy.

Zaraz  powstają  jednak duże  wątpliwości ,  za ta z  
ktoś  p ow ie ,  ale.. .

Tak jest  —  ale c zy  inspektor p iac y  b ę d z ie  
k orzys ta ł  z tych r yg or ów  i sankcyj,  które  u s t a w o ­
da w ca  w jego  ręce  z łoż y .  Przecież dzisiaj  s p o t y ­
k a m y  się  z wie lu  wyp ad ka m i ,  g d z i e  inspektor  pr a­
cy a lbo z w y g o d y  i l enis twa,  albo za marną ł a p ó w ­
kę  p o z w a la  p . a c o a a w c y  hulać bezKarnie na f a b r y ­
ce .  Co b ę d z i e  wtedy,  gd y  inspektor  pracy  będz ie  
miał  d o  dyspozycji  na pra wdę du żą  m o ż l i w o ś ć  ry­
g o r ó w  karnych? Czy w t e d y  ten stan bagna,  d e m o ­
ralizacji, łapownictwa j e sz cze  bardziej s ię  nie p o ­
w ię k s z y ?

Tak jest  — to jes t  problem po w a żn y  —  p r o ­
bl em  trudny — zna lez ienie  o d p o w i e d n i e g o  c z ł o ­
wieka do  właśc iwej  funkcji — ale  p i o b l e m ,  który  
mo żn a z prz ewa żaj ąc ym  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  p o ­
w o d z e n i a  rozwiązać.

Mamy s m u t n e  d o ś w i a d c z e n i a  z terenu pol i ty­
ki personal nej  Ministers twa Opieki  Społec zne j  co  
do o b s a d y  inspektorów pracy.

Mamy  do za no towania  s z ereg  wykrytych  
już - a dużyć,  p o p e łn io n y ch przez  inspek-  
t or ów  pracy i przestępstw,  którymi  za- 

jął s ię prokurator.
W 1937 r. zostaje  z a a r e s z t o w a n y  inspektor p i a c y  
w C z ę st o c h o w ie  p. Kuliczkowski .  Każda akcja z a ­
r obk ow a musia ła  ko sz tow ać  robotników c z ę s t o c h o w ­
skich całe ty godn ie  strajków, p o n i e w a ż  miel i  dw óch  
przec iwników d o  zw alczen ia  p r z e m y s ł o w c a  i p. Ku- 
l iczkowskie go .  O s ta te c z n ie  p. Kuliczkowski osiadł  
w więz ieniu,  czekając  na r o z p r a w ę  s ą d o w ą .  Nie  d o ­
c z e k a ł  się jej. Trucizna przerwała jego  życ ie  Cho­
dzą  pogłoski ,  że p. Kuliczkowski  p o d s z y w a ł  s ię  pod  
cu d z e  nazwisko,  k iedyś  na wojnie  był  ordy nans em ,  
skradł  papiery of icerowi ,  który padł  — i w y lą do ­
wał  później  jako inspektor pracy  w C zęs toch ow ie ,  
p o d a ia c  się za b y łego  of icera  z woiny .  Może do  
t e g o  ceiu s łużyła  trucizna,  by te brudy nie w ysz ły  
na świat ło  dz ie nne ,  by nie zostały p r z e w o d e m  s ą ­

d o w y m  o św ie t lo n e .  Kto tam wie? W ka żd ym ra­
zie inspektor pracy Kul iczkowski  d u żo  s z k o d y  w y ­
rządził  proletar iatowi c z ę s t o c h o w s k ie m u .

W lec ie  1937 r. z ostał  zaaresztowany okręg  
inspektor p racy w Kielcach p. Kowolik.

Kiedy ZZZ i w j e d n y m  wypadku p Kulicz-  
k o w s k i e g o  i w dr u g im  wypadku p. KowoMka prze  
prowadzał  interwencje w kierunku usunięc ia tych  
pa nó w z za jmowany ch  prz ez  nich s t an ow is k ,  tak 
bardzo ważnyc h dla robotnika — zarzucali  n am  
pewni  d yg n i t arze  w Minis ters twie  Opieki  S p o ł e c z ­
nej ro b ie n ie  intryg i chęć  z e m st y  na n ie w y g o d n y c h  
dla nas inspektorach.  T y m c z a s e m  prokurator  
stwierdził ,  z e  nasze  do ni e s ie ni a  były s ł usz ne .  — 
P. Kowolik zosta ł  s k az an y co ś  na dw a  łata w i ę ­
zienia.

11 paźdz iernika  1938 r. z p o le c e n ia  prokura-  
tora z a a r e s z t o w a n o  dw ó ch  ins pe kt or ów pracy  w 
Lodzi  pp. inż. S z u m s k i e g o  i inź. P a w ło w sk iego .
Ś l e d z t w o  trwa. Robotnicy  fabryk Ozorkowa mają  
d o  po dz ię ko w an ia  tym p an om ,  że zostal i  p o k r z y w ­
dzeni  w orz e c ze n iu  arb i tr ażo wym  dla p r z e m y s ł u  
włókien nicz ego  Fabrykant  ozorkowski  „miał  s z c z ę -  
ś c i e “ uzyskać  największy  upust  od  zasadniczych płac.

2? października 1938 r. a r e s z t o w a n o  i n s p e k t o ­
ra p r acy w Poznaniu  inż. Tadeusza  Kakowskiego .
S z c z e g ó ły  ze względu na dobro  ś l ed z tw a  są t r z y ­
mane  w tajemnicy .

Na Boga! Dalej nie można t e g o  to lerować!
5 ins pe kt or ów  pr acy w przec iągu dw ó c h
lat idz ie  d o  w i ę z i enia.  Przec ież  to jest  

zgnil izna,  ba gn o.  .
Ttrzeba ratować urząd inspekcji  pracy przed-  

o g ó l n o — sp oł eczną  pogardą.  Ale trochę z imnej  
krwi. Za st a n ó w m y  się ze spo koj em ,  co jes t  p o w o ­
d e m  t e g o  n i e z d r o w e g o  stanu rzeczy — i jakie t r z e ­
ba za s t o s o w a ć  środki zaradcze,  l ekarstwa — by tę  
ch o ro b ę  zgnieść  i pokonać .

Otóż  kiedy  w 1919 r. b u d o w a n o  aparat  inspe-  
kcji pracy — to za p o d s t a w ę  w zięto  z as adę  „chro-  
nić pracę".  Państ wo  w tedy  rozumiało ,  że w walce  
p o m ię d z y  .kapi ta łem i pracą — ten p i e r w s z y  ma  
o g r o m n ą  p r z e w a g ę  przez  pieniądz  i zn a j o m o ś ć  nau­
ki prawnej.  D l a t e g o  też  p o s t a w io n o  u boku pracy  
aparat  insp e k torów, którzy tej p ia c y  z ra m ie n ia  
państwa mieli  s łużyć doradą,  op ieką  a na w e t  c z y n ­
ną p o mocą.  Rozumiel i  w t e d y  b u d o w n i c z o w i e  pań­
stwa, że w ustroju kapital is tycznym robotnik  je s t  
u p o ś l e d z o n y  i pow ini en  znaleźć  cz y n n e g o  o b r o ń c ę  
z ramienia  państwa.

W te dy  też  inspekcje pracy obsadzi l i  p r z e w a ż ­
nie ludzie  związani  z ruchem robo tn ic zym ,  sp o ł e c z ­
nicy, znający dokładnie  p o trzeb y rob otni cze ,  o b e j ­
mujący  sw oje  p o s a d y  nie z e  w zg lęd u  na karierę  
czy d o r o b k ie w ic z o s tw o ,  lecz z p o b u d e k  id e o w y c h .

Czasy jednak się zm ieni ły .  Dwadz ie śc i a  łat 
od ta m ty ch chwil  upłynęło.  A wynik? Zwyciężyła  
w minis terstwie opieki  spo łec zn ej  zasada,  że  in- 
spektor  pracy powin ien  być ur zędn ik iem,  najwyżej  
rozjemcą obj ektyw nym  (trudno o ob jek ty w iz m  w u-  
stroju kapi ta l i stycznym).  Poumieral i ,  p o o d c h o d z i l i  
ci dawni zapaleńcy .  O o s a d z o n o  inspektoraty  pracy  
pr zewa żn ie  biurokratami , którzy,  mając  w y k s z t a ł ­
cen ie  techniczne ,  znali m a s z y n y  — nie znali  Iudzi-  
A to p rzec ie ż  jest  takie w a ż n e  zwłaszcza  w inspek-
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■cji pracy. Pod naciskiem p r z e m y s ło w c ó w  pousuwa-  
n o  niektórych inspekto rów pracy,  którzy zbyt  twar­
d o  i os tro  bronil i  in t eresó w  robotniczych.  Dla 
przykładu w ym ie ni ę  O k ręgo w y inspektor pracy w 
Krakowie Czarnecki  został  zreduko wan y.  Minister­
s tw o  Opieki  Sp ołecznej  ustąpi ło  przed nagonką  
p r a s y  reakcyjnej  z I lustrowanym Kurierem Co­
d z ie n n y m  na czele,  p r ow ad zon ą  p rze z  przemysł  I 
magist ra t  krakowski .  Inspektorka Krahelska m u s i a ­
ła  się po żegna ć  ze sw oją  funkcją. Znany był atak 
nieprz yzwoity ,  jaki zwłaszcza  przem ys ł  łódzki  i c z ę ­
s t o c h o w s k i  p r z e c iw k o  niej podjął .  Coraz  częściei  
dzisiaj  można s ię  spotkać  w inspekcjach p racy  z 
tą procedurą,  że inspektor pracy na d o n ie s i e n ie  
związku z a w o d o w e g o  o  jakimś przekroczeniu usta­
w o w y m  fabrykanta reaguje  w ten spo só b,  że p isze  

(list do  fabrykanta o wyjaśnienie  tej sprawy.  N atu ­
r a l n i e  przychodzi  o d p o w ie d ź  ze  s trony fabrykanta,  
że to n iepra wda,  że to jest oburzające .  A inspek­
tor pracy tym s ię  zadawala i komunikuje z w ią z k o ­
wi z a w o d o w e m u ,  że sp ra wę w yjaśn ion o.  Prawda,  
akie  to w y g o d n e  i sol idne.

' Również  polityka u p o s a ż e n i o w a  w inspekcji  
pracy jest  fatalna Inspek torowie  pracy — p r z e ­

p r a s z a m  ich za okreś lenie  —  ale to dziady.  J a k ż e  
m o ż n a  żądać ,  by cz łowiek  w poła tanym  ubraniu  
c z y  w potarganych butach kontrolował  bogaty  p r z e ­
mysł  i n ie  czuł  s ię  w obl iczu  te g o  bo g a c tw a  up o­
korzony sw o im  u b ó st w e m .  Przec ież  pensje i n s p e ­
ktorów pracy wahają s ię w granicach 2 0 0 —300 zł. 
zł ,  mies ięcznie .

Za tę pensję  inspektor pracy musi  zrobić  s e t ­
ki inspekcyj po zakładach be z  wz glę du na p o q o d ę ,  
przyjąć setki  stron, za łatwiać  całe dz ies iątki  w i e l o ­
godzinnych ko ncerencyj.  Nie  należą do  wyjątku ta­
kie wypadki ,  że c z ę st o  o godzi nie  11 -ej w nocy  
-trwają jeszcze  konferencje.  A w tym czas i e  kolega  
szkolny inspektora pracy jakiś inżynier w przemy-  
-śle za 8 godzin pracy b ierze  okrągłe  1.000 zł. czy  
■nawet więcej  mies ięcznie .

I tu należy  szukać przyczyn t e g o  bagna .

Z jednej strony bierze  się na inspekto rów
pracy  ludzi  n ic z e m  nie z w i ą z a nych ani
tradycją ani d o ś w ia d c z e n ie m  z ruchem
ro b o tn ic zy m  — ludzi całkowic ie  obcych
o b o j ę t n y ch, wykonujących s w ój zawód
nie z poczucia ob ow ią zku  id e o w e g o  ale
z p o trzeb y pensji  mies ięcznej ,  z drugiej
s trony przez marne  w y n a g ro d zen ie  nara-
ża s ię tych ludzi na p o k u sę  łapówki  czy
przekupstwa,  których przemysł  nie  szczędzi
Wynik katastrofalny.  5-ciu inspekto rów pracy  

w krótkim okres ie  czasu  idz ie  d o  więzienia.
D la tego  ażeby uratować i prz yw ió c i ć  pr aw dz i ­

wy autorytet  i znaczenie  inspekcji  pracy,  w id z ę  
trzy środki:

1. Na inspektorów pracy po w o ły w a ć  nie biu­
rokratów,  a le  sp o łe c z n ik ó w ,  związany ch  
d o ś w i a d c z e n i e m  z walką k lasową i o bz na -  
jomionych z jej s zczegó ła m i  i przejawa­
mi. Inspektor pracy powin ien  bo jo w ni ­
kiem o s p raw ie d l i w o ść  sp oł eczn ą ,  dlate-  
g o  m usi być id eo w cem ,  a nie f unkcjonar-  
ju sz em  biurokratycznym .

2. P o d n ie ś ć  należy up osa żenie  inspek tor ów 

pracy przynajmniej  d o  p o z io m u  płac , o-  
b o w ;ązujących w wojskowośc i .

3. Zwiększyć  rygory karne, jakimi in sp ek ­
tor pracy m o ż e  p os ług iwać  s ię  w s tosun-  

ku do  łamiących u s ta w o d a s t w o  socj a l ­
ne pracod aw ców .
W te dy  n a p e w n o  gaze ty  będą miały  mniej  

sensa cy jnych donies ień  o aresztowaniac h in sp ek to ­
rów pracy,

ULTIMUS.

Polska na nowej mapie Europy.
Rewolucja polityczna 1938 r.

Rewolucją pol i tyczna w układzie  sił  m i ę d z y ­
n arod ow yc h,  której na oc zny m i  świadkami  byl i śmy  
w sz vsc y ,  w b ;eżącym roku przyniosła za so bą  nie-  

Tylko grunt ow ną zm ia nę  granic o b s z a r ó w  p a ń s t w o ­
w ych  w Europie środ ko wej .  S p o w o d o w a ł a  ona  
t a k ż e  gr u n tow n e  zw ichnięc ie  dot yc hc zaso wej  r ó w ­
n o w a g i  europejskiej  — pow odując  n ow e k o m p l i ­
kacje  i n ow e  przesunięc ia  sił w ca łokszta łc ie  p o ­
l i ty czny m  na sz e g o  p i ę k n e g o  i n ie sp ok ojn ego  k o n ­
tynentu .  Przyczyn tych w y d a r z e ń  historycznych,  
które w bieżącym roku tak strasz liwie wstrząsn ęły  
Europą, należ y  szukać w ro zb ie żn o śc ia ch  polityki  

^ng ie l sko- francuskiej  w o b e c  Niem iec  w ich erze  
St resem an n ow sk ie j ,  jak też i w poli tyce m o c a r s tw  
zacho dni ch w ok res ie  zatargów abisynskich i w p o ­
czątkach wojny d o m o w e j  w Hiszpanii.  Nie u lega

wątpliwości ,  że w czasach  o b s a d z e n ia  Nadreni i  
przez  N i e m c ó w  t. zw. wielkie dem okr ac je  zachodu  
w eszły  w o b e c  N ie m ie c  na pol i tykę  ustępstw,  nie 
starając  s ię  r ó w n o c z e ś n i e  o p o ło żen ie  ta m y  coraz  
n o w y m  żą d a n io m  Trzeciej  Rzeszy .

Mimo p r z e p r o w a d z e n i a  coraz s z e r s z e g o  
zakresu z b ^ e ń  i uch w a lania coraz  to  
sze ryżych b u d że tó w  wojskowych,  nie z d o ­
były s ię  demokracje  na sol idarną czynną  
poli tykę antyrewizjonis tyczna — błędy  

d y plomacj i  osłabiały zna czeni e  wysi łku  
zb ro jen io w eg o .

Przez syndykallzm do Polski Ludowej?
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Stosując  fatalną  w skutkach poiitykę  nie inter­
wencji  w wojnie d o m o w e j  w Hiszpani i ,  os łabi ły  
wydatnie  o b r o n n o ś ć  Francji — stwarzając  na w y ­
p ade k wojny z N ie m cam i  e w ent ua ln ość  t r z e c ie g o  
frontu walki — frontu p irenejskiego.  Nikt dziś 
n ie m a chyba wątpl iwośc i ,  że pod wz g lą de m  wo j­
s k o w y m  należy  t. zw.  „Hiszpanią na rodow ą*  u w a ­
żać za kolonią eu ro p e j sk ą  Italii o silnych wpływach  
kapitału n iem ie cki eg o .  Miejsce d a w n e g o  francus­
ki ego  s y s t e m u  przymierzy,  okrążających Niemcy,  
zajął  sy s t em  w ło sko-niemieck i  okrążenia Francji .
H i s z p a n i a 1 rokoszan s tanowi ła  w tym s y s te m ie  
z a s a d n ic z e  ogniw u.

N i e z d e c y d o w a n e  s tan ow is ko  mocarstw za c h o d ­
nich wobec  n i eb ezp ieczeń st w  wyłaniających sią 
z sytuacji w Europie  poł udniowej ,  współpraca  przy-,, 
jaciefska z Italią, ułatwiły Hit lerowi  ryzyko An-  
schlusu.  Ten ryzykowny krok udał sią jak naj le­
piej.  Zasko czen ie  m oc arstw  zachodnich  było c a ł ­
kowite .  Przed R zeszą  n iemiec ką stanąły o t w o r e m  
no we drogi ekspansj i  na basen  nadaunajski ,  p ó ł ­
w y s e p  bałkański .

Czechosłowacja na licytacji.
Najpow ażnie jsz ą  zapo rą  w realizacji tych n o ­

wych dróg ekspansji  Rzeszy  s tanowiła Republika  
C zecho s ło w ac ka .  Kierowana przez  ludzi oddanych  
te n d e n c jo m  Paryża,  z a m o ż n a  i d o b r z e  uzbrojona,  
s łowiańska Republika wrzynała  sią os trym ! kl inem  
w o r g a n iz m  rozsze rzone j  o Austrią Rzeszy ,  s t a n o ­
wiąc cenny instrument  dla polityki wielkich ' m o ­
carstw zachodnich.  Wykorzystując  i stnienie na t e ­
ren ie  pogranicza czesk o  - n iemieckiegu o bs zarów  
o zwartej  ludności  n iemieckiej ,  zdoła ła  pr ópa ganda  
Trzeciej  Rz esz y  w czas ie  kilku m ie s ią cy  rozniec ić  
a m b ic je  n a r o d o w e  N i e m c ó w  sudeckich — którzy  
zacząl i  w s tosunku do Pragi wysuw ać  coraz n o w e  
żądania ,  a po p a rc ie  ud z ie lo ne  tym żą d a n io m  przez  
Rząd R z e s z y  d o p r o w a d z i ło  do  formalnej licytacji 
p o m i ą d z y  oart ią N i e m c ó w  sudeckich ,  z rząd em  
praskim o prawa i przywi le je  n a r o d o w o ś c i o w e .  
Anglia, o b ją w sz y  k ierownictwo pol i tyczne  bloku  
francusko-brytyjskiego ,  przyglądała  sią tej licytacji 
z ro sną cym  z d e n e r w o w a n i e m ,  wysyłając  na teren  
Czech sw ą „nieoficjalną* misją,  p r o w a d z o n ą  przez  
lorda Runcimana,  dała sią wcią gną ć  w l icytacją — 
w której p ie rw sz a  zosta ła  z m u s z o n a  do  wycofania  
sią Czechos łowacja ,  p rzecho dz ąc  z roli uczestnika  
d o  roli obiektu  l icy towanego .  Wypadki  potoczyły  
sią w t e m p i e  b ły ska wiczny m —  p rzeb ie g  ich m a ­
my  ws zyscy  w pamiąci  z prasy  codziennej .  R o z ­
począł  sią poker pol i tyczny w rozmiaracn nie­
znanych od dawna.  Dawni  so jusznicy  przegral i  
w tym pokerze  n ie z a le ż n o ś ć  pa ń s tw o w ą  s w e g o  
małego ,  wi ernego  partnera,  w imią wielkich i d e a ­
łów pokoju.  Dlaczego?  Czy z ob a w y  przed p r z e ­
w ag ą  mil i tarną N ie m ie c .  Chyba nie,  przewaga m i ­
litarna leżała po  s tronie zachodu.  Wyoaje  sią, że

pogl ąd,  iż i stotną przyczyną tej niespo-
d z ie w an ej ustępl iwośc i burżuazyjnych
demokracji zacho dn ich w o b e c  żądań

niemieckich  była  n ie tylko  o b a w a  wojny,
alę oba wa p o w s z e c h n e g o  przewrotu  spo-
ł e c z n e g o ,  l ikwidującego pa no w an ie  ka-
pital izmu w Europie, jest ca łkowic ie

uz as ad ni on y .

Daladier  i Chamberlain uratowali  b e z p i e c z e ń ­
s tw o i spokój  kapi tałów francuskich i angielskich,,  
przegrali  int eresy  n a r o d o w e  Francji i Anglii.

Oglądamy nową mapą Europy.
(JkłuJ monachi jski  — rezul tat  rozgrywki p o ­

m ię d z y  Rzeszą  a d e m o k r a c ja m i  mieszczańskimi?  
z a cho du  — zmieni ł  gruntownie  nie tylko  granice  
państw w Europie  środk owej .  Zmieni ł  także  ca ł ­
kowity układ sił, których wieczny  balans s tanowi
0 tym, co po toc zn ie  na zy wam y „ r ów n ow ag ą Euro­
pejską" — oddając Rzeszy  faktyczną hegemonią-  
nad c a ło ks z ta ł te m  in te r e s ó w  Europy środkowej*
1 p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j .  Czecho s ło wa cja ,  ujątn 
że la z n y m i  k l e sz c z a m i  granic' Rzeszy ,  przes ta ł a  od  
grywać rolą czynnika r ó w n ow ag i  p rzec iw  p rzew a ­
d ze  Niemiec .

Pa. is iwd b o gnu Nao cun aj ski ego  i Bałka­
nów stanąły  p rzed  w i d m e m  uzale ż n i e ­

ni3 ° d  Rzeszy,  jeśli  już me pol i tycznego,  
iu g o s p o d a r c z e go.

Możl iwośc i  obr onne  sąs iadó w R ze sz y  w o b e c  
agresji  n i em ieck .e j  zostały p o w a ż n ie  z ag rożo n e  
R ow no cześ  iie trzeba jednak s tw ie rdz ić ,  że n a s t ą -  
pi ło p oraź  p ie rw sz y  od powsta nia  osi  Rzym-Berlin  
p o w a ż n e  sk rzyżow an ie  interesów Italii i Rzeszy,
0 ile :hodzi o wpływy na p ó ł w y s p i e  bałkańskim
1 w b a s e n i e  naddunajskim.  Charakterystyczny dla  
Europy wczorajszej  s y s t e m  przymierzy  Francji  
z Czechos łow acją  i Sowi etami  jako czynnik ró w n o ­
wagi  straci} w sze lk ie  znaczenie.  Powsta ło  now e  
zag;;dn.em< po ło żen ia  tamy ekspansj i  niemieckiej  na 
wschód .  Ekspansj i  być  m o ż e ,  jeśli m o żn a  w ier zyć  
z a p e w n i e n i o m  kanclerza Hitlera, jedynie  pokojowej ,  
jednak n i e b t z p . e c z n e j  dla wolno śc i  i g o sp o d a rcze j  
n ie za leż no śc i  państw,  poł ożony ch  na w sc h ód  i pc  
łudniowy w s c h ó d  od R z e sz y

Praca dla wynalazców.
Z m a p a m i  to jest  tak, jak z fotograf iami ..  

Tr zeba je n iety lko zdjąć i wywołać ,  ale też  i utrwa­
lić. Inaczej c iemnieją,  i pokój na nich oparty  
c o r a 2 m n i e 1 wyrazis tym sią staje.

Tak było  z map ą wersalską .  J akk ol w ie k d o -  
Pize  tdjąta i w yw oł an a  przez  mi l i tarne  z w y c i ę s t w o  
al iantów,  to utrwalenie  jej p ozos taw ia ło  dużo  d c  
życzenia;  s y s t e m a t y c z n e  b łądy dyplo macj i  potrafiły 
d o p r o w a d z ić  d o  jej ca łk o w it eg o  zac iemn ienia .

Nad utrwaleniem mapy  monachijskiej  bą dz ie  
ni ew ą tp l i w ie  pracow ała  dyp lomacja  europejska^  
Nie bądzie  10 praca łatwa. Nietylko granice  państw  
zos ta  y z m ie ni one .  Zachwiane  zosta ły  też i tra­
dycje polityk; europejskiej .  Poraź  pierwszy od
cz as ów  napoleo ńsk ich  Europa stanąła w o b e c  faktu
PO la ma przewagi d n e g o  pa ństwa nad innymi.
R ów n o c z e śn ie  zosta ł  też zachwiany cały skompl iko-  
wany s y s t e m  ub ezpie czeń,  u m ó w ,  kontraktów m i ę ­
dzyna rodow ych,  mających na celu za p o b ie ż e n ie  
powstania  takiej przewagi .

D o ty c h c z a s o w e  znaczenie  przymierzy  wojsko­
wych uleg ło  zachwianiu  — po prz ykładzie  h isto­
rycznym Czechos łowacj i .

U pa dł a też wiara w sk u teczn oś ć  syste-
m ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  zbior ow ego ,  oparte-
Cu o s z a n o w n ą  instytucją Ligi N a r o d ó v \
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Nie wiemy,  jakie środki wymyśl i  dyp'omacja  
Europejska dla utrwalenia m a p y  monachi jskiej.  Są  
:edna k w sze lk i e  da ne  do przypuszczania ,  że utrwa-  
■acz taki, któryby za po bi ega ł  d a l s z e m u  c iem nie niu  
ho r y z o n tó w  Europejskich,  wyna lez io ny  nie będz ie .  
Pokój, który na dch odzi ,  b e d z i e  nie mniej gr oźny  
od wojny.

Problemy, które muszą być rozwiązane
Ekspansja  Rzeszy  nie za tr z y m a  się b o w ie m  

na pokoju monachi jskim.  N o w e  zdobycia  w y w o łu ­
ją n o w e  potrzeby,  d y n a m iz m  r o z w o jo w y ,  historii  
m a sw o je  prawa.  Niemiecki  napór na wsc hód  b ę ­
d z i e  szukał  nowych t eren ó w  o d dz ia ły w ani a  bez-  
po śrea n ieg o ,  groźba  decydującej h e g e m o n i i  Rzeszy  
w Europie  śro d k o w o -w sch o d n ie j  staje s ię  coraz  
wyrazis tsza .  Polska polityka zagraniczna staje  
w o b e c  nowych zagadn ień.

W s p o ł e c z e ń s t w i e  polskim spr awy te budzą  
s łuszne  za int ereso wan ia  i s łuszne  częstokroć  obawy.  
D z iś 'k ażd y krok, każde  p o s ta n o w ie n ie  w sprawacn  
naszej  polityki zagranicznej  m o ż e  s t a n o w ić  o na­
s z y m  p rzysz ły m rozwoju lub upadku,

I aczkolwiek różne  m o g ą  być s tano wiska  
w o o e c  takich czy innych posun ięć  i tendencj i  k ie ­
rown ikó w naszej polityki zagranicznej,  jedno jest  
rzeczą n iespor ną w ca łym o b o z i e  Polski  walczącej  
i pracującej,  w całym o b o z i e  polskiej  Demokracj i  
J.uoowej.

„Musi być wielką i nieza leżną nasza pol i tyka,  
musi  ona wokół  nas skupić wszystkie  m ałe  ludy 
ś r o d k o w e j  Europy od Bałtyku po  Adriatyk i C z a r ­
cie Morze.  Lecz żeby to zrobić Polska musi  mieć  
wie lką  s i łę  moralną,  a ta siła z ludu powstaje"  
(Ję drze j  Moraczewski  na k o n g r e s i e  ZZZ w Kato 
wicach 16 października  1938 r ,) '

1 ąk jest, drogi  rozwoju Polski  są śc iś le  z w i ą ­
z a n e  ze starą w oln ośc iow ą tradycją n a s z e g o  naro-  
•du, dz iś  tak s a m o ,  jak w e p o c e  J a g ie l lo n ó w  i B a ­
torych.

Tylko wokoło  s iły, pły nącej z kultury o-  
partej r.a poszano wan iu  cz ł ow ie ka ,  m o g ą  
się s kupić ci wszyscy ,  którym p o d o b n ie  
jak nam d r o g ą  jest  n ie z a l e ż n o ś ć  w ł a s ne- 
go bytu p a ń s t w o w e g o  i n a r o d o w e g o .  
Jasn ym jest dla nas  wszystkich,  ze prob lem  

naszej si ły —  to problem n a s z e g o  pokoju.  Lud 
i k lasy  pracujące Polski są ś w i a d o m e  praw dy,  że  
i c h ' s o l i d a r n o ś ć  s tanowi  naji stotniejszy czynnik siły 
w  Po lsce .  Mamy nadzieję ,  że czynnik  ten potraf:  
nas  obronić  nietylko przed z a g ro żen ie m  fizycznym  
ze s t ro ny  e w e n t u a l n e g o  nieprzyjac ie la ze w n ę tr z n e ­
go,  a le  że nie dopuśc i ,  by m og ły  s ię  u nas roz­
p o w s z e c h n ić  wpływy pol i tyczne  i ustrojowe oparte  
ta u leganiu su gest io m  obc ym .

Karol Kautsky
Socjalna demokra cja  ponios ła w październiku  

b . r. c iężką stratę prz ez  śmierć  Karola Kautsky ego ,  
j e d n e g o  z najwybitniejszych w spó łcz esnyc h t e o r e t y ­
k ó w  socja l izmu.  •

J ak o wybitny teoretyk dał się Kautsky poznać  
już w 1883 r., gdy  przejął  redakcję mies ięcznika  
„Die Ne ue  Z e i t “, za ło żo n eg o  w Stuttgarcie  pr z e z  
Bernste ina .  Już wtedy w wystąpieniach jego  p r z e ­
bijał ten ton umiarko waneg o,  ew o lu cy jn eg o  m a r k ­
s izmu,  który swój  dojrzały wyraz  znalazł  w s ł a w ­
nym „ P ro g ra m ie  erfuickim" Niemieckiej  Partii  
So c ja ln o -D e m o k r a ty c z n e j  z r. 1891, a kt ór ego  
g łó w n ym  aut or em  był Kautsky.  Uczony badacz ,  
his toryk — autor świetnej  pracy o Tomas zu  Morę,  
s tanowiącej  d o sko na łą  anal izę  epoki  reformacj i  
z punktu widzenia h is tor iozof icznej  nauki Karola 
Marksa,  dobry e k o n o m is ta  i publ icysta pol i tyczny,  
kt órego  aktualno p o l i t yc zne  om ó w ie n ia ,  jak n. p.  
gło śn a  broszura „Habsburgs  Gluck und E n d e “ z r. 
1918, s tano wi ły  niemal  wzór jasnej i dokładnej  
pracy  teoretyka wie lk iego  ruchu pol itycznego:  c z ł o ­
wiek wielkiej  w ie d z y  widział  świat  i ide e  przez  
pryzmat  teorii  racjonalis tycznej z krwi i kości,  
pragnącej zmieniać  ob l ic ze  świata  z a p o m o c ą  foi  
muł mat em aty ki  ekon om ic zne j  w s p o s ó b  łag odny  
perswazyjny.  To g łę bo k ie  przywiązanie  do ew olu -  
cyjności  działania,  do  wiary w naturalny przebieg  
ewolucji  sp ołe czne j  od kapi ta l izmu do s oc |a l iz m u ,  
kazało  mu g o r ą c o  zwalczać  wsze lk ie  inne r o z w i ą ­
zania.  Był zac iekłym wrogie m teninizmu; szkoła  
Proudhona i syndykal izm Sore la  nie m o g ły  w jego  
oczach znaleść  ż a d n e g o  z r o z u m ie m a  — has ło r e w o ­
lucji i a p o t e o z y  akcji bezpośredniej  było  dla n i e g o  
cz e m ś  z u pe łn ie  n i epo ję tym,  m im o ,  ż e  ostatnią  z e  
swych prac, po św ię c o n ą  planowi  p r z e b u d o w y  g o s ­
podarcze j  świata  za tytułował  „Rewolucja pr o le ta ­
riacka i jej program".

Był to wielki teo re ty k i duchowy w ó d z  o p o r ­
tunizmu socja l i s tycznego.  Zmarł w niecały mies ią c  
po tragedi i  czechos łowackiej ,  którą m i m o  p o d e s z ­
łe g o  wieku za p e w n e  g łę bo ko  odczuł .  U r o d z o n e g o  
w Pradze  wiązały g łę b o k ie  węz ły  prywiązania  i 
sympat i i  do  narodu c z e s k ie g o ,  której n ie jedno krot­
nie dał  wyraz w sw y c h  licznych pracach.

Mimo wielkich i zasadniczych błędó w,  do  k t ó ­
rych prowad z i ły  przejrzyste  i e f e k t o w n e  r o z u m o ­
wania Kautsky’e go ,  m im o  zasadn icze j  różnicy w postawie 
duchowej  i m eto da ch  dz iałania p o m i ę d z y  nim a ru­
c he m  syn dykal i s tycznym chyl imy czoła  przed ogromem  
w łoż one j  pracy,  b e z in te r e s o w n o ś c ią  wysi łku i c zys ­
tośc ią intencji,  która p i zyś w ie ca ła  jego  pracom,  a 
którą była  z aw sz e ,  m o ż e  źle zrozumian a,  ale d o  
ostatka wierna s łużba proletar iatowi .

Syndykal ista.

Jed ność robotnicza na hucie cynkowej w Trzebini.
W Trzebini odbyło się zebranie załogowe robotników 

huty cynkowej, na ;którym podjęto jednomyślną uchwałę 
zlik widować resztki organizacyj ŻPZZ I P P S  i w ten sposób 
wobtc przygniatającej przewagi ZZZ na naszej hucie osiąg­
nąć jediiość rLootnlczą. Za uenwałą tą głosowali nie tylko 
członkowie ZZZ, ale również wszyscy członkowie ZPZZ I P P S  
Tak więc na naszym terenie jest tylko ODecme jedna Orga­
nizacja zawodowa ZZZ.  T e n  stan rzeczy daje nam wiarę, 
że przez jedność osiągniemy zwycięstwo.

H u t n i k  z c y nk o w n l .

Patriota z cudzej kieszeni.
I s t n ie j e  w S i e m i a n o w i c a c h  f i r m a  „ B o b i e c " ,  w y k o n u j ą c a  

p r a c e  n a  t e r e n i e  h u t y  „ L a u r a " .  F i r m a  t a  n i e  p ł ac i  r o b o t n i ­
k o m  u r l o p ó w ,  n i e  c h c e  r ó w n i e ż  wy pł a c i ć  r o b o t n i k o m  —  r e ­
z e r w i s t o m ,  o d b y w a j ą c y m  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e ,  o d s / k o d o w a

N i e z a l e ż n y  r u c h  z a w o d o w y  — 
to najpotężniejsza zapora przeciw faszyzmowi.
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n l a  1 4 - dn i ow e go .  d c  k t ó r e g o  p r a r o ć a w c a  j e s t  w e d ł u g  K o d e ­
k s u  Z o b o w i ą z a ń  o b o w i ą z a n y .

Z a t o  f i r m a  t a  p o p i s u j e  s i ę  wi e l k i m  p a t r i o t y z m e m  z 
k i e s z e n i  r o b o t n i k a .  C h c ą c  w i d o c z n i e  z a s k t r b i ć  s o b i e  u z n a ­
n ie  I w p ł y w  u  p e w n y c h  c z y n n i k ó w ,  f i r m a  t a  b e z  p y t a n i a  o 
z g o d ę  p o t r ą c a  w s z y s t k i m  r o b o t n i k o m  a b o n a m e n t  za  g a z e t ę  
p,  t .  „ P o w s t a n i e c * .

W i a d o m o  p r z e c i e ż ,  że  w s z e l k i e  p o t r ą c e n i a  z w y p ł a t y  
r o b o t n i c z e j  m o y ą  s i ę  o d b y w a ć  t y l k o  z a  z g o d ą  z a i n t e r e s o w a ­
n e g o  p r a c o w n i k a  I p o w i n n y  m l e ć  c h a r a k t e r  d o b r o w o l n y .  
T y m c z a s e m  w s p r a w i e  a b o n a m e n t u  n a  „ P o w s t a ń c a "  n ie  p o d ­
j ę t o  ż a d n e j  u c h w a ł y  n a  z e b r a n i u  z a ł o g o w y m .  D l a t e g o  t e ż  
p o t r ą c e n i a  t e  z ą s t o s o w a n e  p r z y m u s o w o  w z g l ę d e m  w s z y s t ­
k i ch  r o b o t n i k ó w  n i e  m a j ą  ż a d n e j  p o d s t a w y  p r a w n e j .  O ile 
k t ó r y  z r o b o t n i k ó w  p r o t e s t u j e  p r z e c i w k o  t e j  s a m o w o l i  —  t o  
g r oz i  s i ę  m u  z w o l n i e n i e m  z p r a c y .  Ł a d n y  p a t r i o t y z m  w y k a ­
z u j e  p.  b o b i e c  z c u d z e j  k i e s z e n i .  Z j e d n e j  s t r o n y  n i e  s t o ­
s u j e  s i ę  d o  u s t a w  s o c j a l n y c h ,  n i e  p ł ac i  t y m,  k t ó r z y  p e ł n i ą  
o b o w i ą z e k  p a ń s t w o w y  i o d b y w a j ą  p o w i n n o ś ć  w o j s k o w ą  — 
z a  t o  z d r u g i e j  s t r o n y  p.  B o b i e c  j e s t  b a r d z o  h o j n y  .. n i e  ze  
s w o i c h  p i en i ęd zy .

M o ż e b y  i n s p e k t o r  p r a c y  w g l ą d n ą ł  w t e  s p r a w y  I p o u ­
czył  p.  B o b c i a ,  c o  t r z e b a  r o b i ć ,  a c z e g o  n ie  m o ż n a .

R o b o t n i k  z S i e m i a n o w i c .

Miłosierdzie p. Inżyniera w praktyce.
W o k r e s i e  T y g o d n i a  M i ł o s i e r d z i a  w m i e s i ą c u  p a ź d z i e r ­

n i k u  J e s t  z w y c z a j e m ,  ż e  wi e lu  n ę d z a r z y  u d a j e  s i ę  p o  d o m a c h ,  
b i u r a c h  I f a b r y k a c h ,  a ż e b y  p r z e d  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  z i m ą  u z y s k a ć  
j a k i ś  d a r  czy w i ę k s z e  w s p a r c i e .

C h a r a k t e r y s t y c z n y  w y p a d e k  z a s z e d ł  w n a s z e j  f a b r y c e  
Mi a zg i  D r z e w n e j  w K o s t u c h n i e .  Z n a n y  ze  s w o ic h  p r z e k o n a ń ,  
k t ó r e  n a  l e w o  i p r a w o  gł os i ,  p. I n ż y n i e r  P le w a ,  z a l e c a j ą c y  
r o b o t n i k o m  w s z ę d z i e  z a s a d ę  mi łoś c i  b l iź n i e g o ,  p r z e d  m o d l ą ­
c y m  s i ę  n ę d z a r z e m  k a z a ł  z a m k n ą ć  dr zwi  p o r t i e r n i ,  a b y  u n i e ­
m o ż l i w i ć  e w e n t u a l n y  d o s t ę p  d o  s w e g o  m i e s z k a n i a  czy b i ur a.  
P i z y  t y m  w s z y s t k i m  d o s t a ł o  s i ę  p o  u s z a c h  j e s z c z e  p o r t i e r o ­
wi.  W y p a d e k  t e n  s p o w o d o w a ł  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  w i e l e  k o ­
m e n t a r z y  b a r d z o  n i e p r z y c h y l n y c h  dl a  p.  i n ż y n i e r a  Piescy.  
N ę d z a r z  w m i e s z k a n i u  r o b o t n i c z y m ,  c h o c i a ż  t ern s i ę  n i e  
p r z e l e w a ,  z a w s z e  j a k i ś  g r o s z  u z y s k a  — b o g a t e  m i e s z k a n i a  
s ą  p r z e d  n i m  z a m k n i ę t e .

Tak ,  t a k ,  p a n i e  i nż y n i e r z e ,  i c ó ż  w a r t a j ą  w s z y s t k i e  
p i ę k n e  p r z e m ó w i e n i a  o  z a s a d a c h ,  j a k  p r a k t y k a  t a k  d < l e k o  
o d  n ich  o d b i e g a .

R o b o t n i k  z K o s l u c h n y .

wiru częslotlDwskicli piitmislmn ilttiiNitzirii.
W r o k u  u b i e g ł y m ,  w p a ź d z i e r n i k u  p o  t y g o d n i o w y m  

s t r a j k u  ok .  7000 r o b o t n i k ó w  z a t r u d n i o n y c h  w f a b r y k a c h  l n i a ­
n o - l u t o w y c h  w C z ę s t o c h o w i e ,  z o s t a ł o  w y d a n e  r z ą d o w e  o r z e ­
c z e n i e  a r b i t r a ż o w e ,  p o d w y ż s z a j ą c e  s t a wk i  r o b o t n i k ó w  t ych  f a b ­
r yk  o p r z e c i ę t n i e  tJ°/». P o n a d  t o  n a  p o d s t a w i e  t e g o  o r z e c z e n i a  
m i a ł a  b yć  p o w o ł a n a  k o m i s j a  m i e s z a n a ,  z ł o ż o n a  z p r z e d s t a ­
wiciel i  z w i ą z k ó w  r o b o t n i c z y c h  z j e d n e j  a  z w i ą z k u  p r z ° m v -  
s ł o w c ó w  z d r u g i e j  s t r o n y ,  k t ó r a  w t e r m i n i e  do  d n i a  1. IV. ?8 
r. m i a ł a  o p r a c o w a ć  | e d n ó l i t ą  t a r y f ę  p ł eć  dla  w s z y s t k i c h  f a b ­
ry k  l n l a n o - j u t c w y c h  w C z ę s t o c h o w i e  i o k o l i c y .  W p r o w a d z e n i e  
j e d n o l i t e j  t a r y f y  m i a ł o  b yć  u z u p e ł n i e n i e m  p r z y z n a n e j  j uż  p o d ­
wyżki  o g ó l n e j .

T y m c z a s e m  p r z e m y s ł o w c y ,  g r e i ą c  na  z w l ok ę ,  u n i e ­
m o ż l i w i a j ą  o p r a c o w a n i e  j e d n o l i t e j  t aryfy,  T e r m i n  z o s t a ł  p o ­
c z ą t k o w o  p r z e s u n i ę t y  n a  1 s i e r p n i a ,  p o t y m  z a ś  r o k o w a n i a  
z o s t a ł y  z wi ny p r z e m y s ł o w c ó w  z e r w a n e .  M i n i s t e r s t w o  O p i e ­
ki S D o ‘e c z n e j „  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o z e r w a n i u  r o k o w a ń ,  p o s ­
t a n o w i ł o  p o n o w n i e  p o d j ą ć  s i e  p o ś r e d n i c t w a  p o m i ę d z y  o b u  
s t r o n a m i  i z a ż ą d a ł o  o d  z w i ą z kó w r o b o t n i c z y c h  p r z e d s t a w i e ­
ni a  s o b i e  t ł a  z a t a r g u ,  p o c z y m  z a k o m u n i k o w a ł o ,  ż e  k o n f e ­
r e n c j a  b ę d z i e  z w o ł a n a  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  w dn  29 w r z e ś n i a .  
W o s t a t n i e j  j e d n a k  chwil i  k o n f e r ę n c j a  z o s t a ł a  w ó w c z a s  o d - ,  
r o c z o n a  na  - n n i e j w i ę c e j  d w a  t y g o d n i e ,  n a s t ę p n i e  z a ś  do  tej  
c hwi l i  j e j  n ie  z w o ł a n o .

W y k o r z y s t u j ą c  to w s z y s t k o ,  p r z e m y s ł o w c y  p r ó b u j ą  na  
w s z y s t k i c h  f a b r y k a c h ,  p o d  p o z o r e m  w p r o w a d z e n i a  n o w y c h  
t a r y f  a k o r d o w y c h ,  z m i a n y  s y s t e m u  p ł a c y  i t. p.  p r z e p r o w a ­
d z a ć  z a m a s k o w a n e  o b n i ż k i  p ł ac .  To t eż ,  m i m O o b o w i ą z y w a n i a  
o r z e c z e n i a  a r b i t r a ż o w e g o  n a  f a b r y k a c h  j u t o w o - l n i a n y c h  ki l ­
k a k r o t n i e  j uż  w y b u c h a ł y  s t r a j k i  ( n p .  o s t a t n i o  n a  f a b r y c e  
S t r a d o m  w t k a l n i  l n u )  i r o b o t n i c y  m u s i e l i  a k c j ą  b r o n i ć  s w y ch  
p ł ac .

K r e s  t e m u  n i e r o r m a l n e r r  u s t a n o w i  r z ec z y  p o ł o ż y ć  m o ­
ż e  t y l k o  w p r o w a d z e n i e  j e d n o l i t e j  t a r yf y  p ł ac  wi w s z y s t k i c h  
f a b r y k a c h  j u t o w o - l n i a n y c h ,  n a  c o  r o b o t n i c y  c z e k a j ą  j uż  r ó w ­
n o  r o k  W  z w i ąz k u  z t y m  ZZZ w y s t o s o w a ł  p i s m o  d o  M i n i s ­
t e r s t w a  O.  S. ,  w k t ó y y m  a p e l o w a ł  o  p r z y ś p i e s z e n i e  o d w l e ­
k a n e j  c i ą g l e  k o n f e r e n c j i ,  k t ó r a b y  p o ł o ż y ł a  k r e s  o b e c n y m  
p r a k t y k o m  f a b r y k a n t ó w .

Zwfcięslia  walka m ela lowtów  c z i s l m M i c i .
W [ ' paźdz ie r ni ku  z o s t a ł y  z a k c ń c z o r e  2  d ł u go t r wa łe -  

s t r a j k i ,  p r o w a d z o n e  p r z e z  ZZT. na  f a k r y k z c h  H o r c w i c z  ( c k .  
2 0 0  r o b o t n i k ó w )  i „ F e n i k s "  (ok.  35 rob. )  W o b u  w y p a d k a c h  
r o b o t n i c y  wy wal cz yl i  p o  6 wzgl .  7-u t y g o d n i a c h  o k u p a c j F  
p e ł n e  z w y c i ę s t w o ,  u z y s k u j ą c  u k ł a d y  z b i o r o w e ,  k t ó r y c h  p r z e ­
m y s ł o w c y  n i e  ch ci e l i  z a w r z e ć .  S t r a j k i  były  w o b t  w y p a d ­
k a c h  r o z p o c z ę t e  i p r o w a d z o n e  p r z e z  ZZZ. s t r a j k  j e d n  >k n a  
f a b r y c e  H o r o w i c z  był  r ó w n i e ż  p o p a r t y  p r z e z  P P S ,  p o s i a d a ­
j ą c y  n a  t e j  f a b r y c e  g r u p ę  z w o l e n n i k ó w .  k t ó r z y  s o l i da r n i e ,  
p r z y s t ą p i l i  d o  a kc j i  w s z c z ę t e j  p r z e z  ZZZ.

W z w i ą z k u  z p r z e c i ą g a n i e m  s ię  o b u  s t r a j k ó w  z wi ąz ki  
r o b o t n i c z e  p r o k l a m o w a ł y  s w e g o  c z a s u  (6. X )  s t r a j k  s o l i d a r ­
n o ś c i  w c a ł y m  p r z e m y ś l e  c z ę s t o c h o w s k i m ,  k t ó r y  o b j ą ł  o k „  
30 t y s i ę c y  r o b o t n i k ó w '  S o l i d a r n o ś ć  r o b o t n i k ó w ,  w a l c z ą c y c h  
n a  f a b r y k a c h ,  i p o p a r c i e  ich walki  p r z e z  c a ł y  p r o l e t a r i a t  
C z ę s t o c h o w y ,  z a d e c y d o w a ł y  w r e s z c i e  o  z w y c i ę s t w i e  n a d  u p o ­
r e m  I p y c h ą  f a b r y k a n t ó w .

C o  to  z a  d z i w n a  u m o w a .
Ze stosunków Częstochowskich.

„ R o b o t n i k *  w dn i u 29 p a ź d z i e r n i k a  o g ł o s i ł  h u c z n i e ,  że^ 
Z w i ą z e k  M e t a l o w c ó w  P P S  z a w a r ł  u m o w ę  n a  f a b r y c e  1. f l l t -  
m a n  —  o d d z ia ł  f a b r y c z n y  n a  ul.  M a ł e j  w C z ę s t o c h o w i e .  Czy­
t a j ą c  t ę  u m o w ę ,  z a u w a ż a m y ,  że  c z ę ś ć  p u n k t ó w  j e s t  o d p i s a ­
n a  z u m o w y ,  z a w a r t e j  w d n i u  18 w r z e ś n i a  1937 p r z e z  ZZZ 
dla  c a ł e j  f a u t y k i  f l l t m a n ,  w i ę k s z o ś ć  o d d z i a ł ó w  k t ó r e j  mieśc i -  
s i ę  n a  ul .  W a r s z a w s k i e j ,  p o  9 t y g o d n i o w y m  ć lę żk im  s t r a j k u „  
p u n k t y  j e d n a k  d o t y c z ą c e  s ą  n o w e  I w p r o w a d z a j ą  s t a w k i  
p ł ac  z n a c z n i e  n i ż s z e  o d  s t a w e k  p r z e w i d z i a n y c h  w u m o w i e  
Z Z Z.

O d d z i a ł  f a b r y c z n y  n a  ul.  Ma łe j  z o s t a ł  z a ł o ż o n y  p o  
s t r a j k u  i w i a d o m o  b y ł o ,  że  n a  o d d z i a ł  t e n  n i e  p r z y j m o w a n o  
z a  ż a d n e  s k a r b y  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y c h  p o d e j r z e w a n o  o  p r z y ­
n a l e ż n o ś ć  d o  ZZZ.  W e s z ł o  n a t o m l & s t  n a  f a b r y k ę ,  w s p o s ó b  
bl iżej  n i e  z n a n y  d u ż o  c z ł o n k ó w  c e k a w i s t y c z n e g o  z w i ą z k u  
m e t a l o w e  >w. O b e c n i e  w ich i m i e n i u  z w i ą z e k  t. zw.  k l a s o w y  
z a w a r ł  w ł a ś n i e  u m o w ę ,  h u c z n i e  r e k l a m u j ą c  j ą  j a k o  z w y c i ę 3 • 
t w o  r o b o t n i k ó w .

W r z e c z y w i s t o ś c i  —  u m o w a  t a  j e s t  s k a n d a l e m .  O d d z i a ł '  
n a  Mał ej  j e s t  t y l k o  o d d z i a ł e m  f a b r y c z n y m  1 j a k o  t a k  I p o w i ­
n i en  b e z w z g l ę d n i e  p o d l e g a ć  u m o w i e  z a w a r t e j  p r z ez  ZZZ p r z e d  
r o k i e m  d la  ca ł e j  f ab ry ki .  S k o r o  z w i ą z e k  t. zw. k l a s o w y  z d o ­
ł a ł  z o r g a n i z o w a ć  t e n  o d d z i a ł  ( l i czący d o  40 r o b o t n i k ó w )  t o  
p o w i n i e n  był  b e z w g l ę d n i e  ż ą d a ć  r o z c i ą g n i ę c i a  n a  nią  p o s t a ­
n o w i e ń  u m o w y  ZZZ i p r z y ł ą c z y ć  s i e  do  t e j  u m o w y .  Nier 
p r z e d s i a w i a ł u o y  t o  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i  z p u n k t u  w i d z e n i a  
p r a w n e g o .  Z a m i a s t  t o  u c zy n i ć  z a w a r t o  u m o w ę  g o r s z ą  c o  d o  
s t a w e k  p ł a c  i z n i e m o ż l i w y m  t e r m i n e m ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  w y­
g a ś n i ę c i e  u m o w y  p r z y p a d n i e  nu  dz.  1. p a ź d z i e r n i k a  t. j. n a  
m i ę d z y s e z o n .  W r e z u l t a c i e  r o b o t n i c y  o d d z i a ł u  n a  Ma łe j  z a ­
płac i l i  z a  s w ą  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  P P S  t ym,  że  p r a c u j ą  za- 
m n i e j s z y m  w y n a g r o d z e n i e m ,  s z k o d z ą c  j e d n o c z e ś n i e  s w y m  
t o w a r z y s z o m  p r a c u j ą c y m  n a  ul.  W a r s z a w s k i e j .  T a k i e  p o s t ę ­
p o w a n i e  t r u d n o  n a z w a ć  i na c z e j  j ak  z d i a d ą  I n t e r e r e s ó w  r o ­
b o t n i c z y c h .

R o b o t n i c y  f a b r y k i  f l l t m a n  m o g ą  s t o s u n k o w o  ł a t w o  
z e r w a ć  p ę t a  n a ł o ż o n e  n a  n i ch  p r z e z  z w i ą z e k  t zw. k l a s o w y  
I j e g o  w o d z ó w .  P o w i n n i  p l u n ą ć  n a  z a w a r t ą  u m o w ę ,  p i z y s -  
s t ą p i ć  g r e m i a l n i e  d o  ZZZ i z a ż ą d a ć  p r z y ł ą c z e n i a  i ch d o  u-  
m o w y  ŻZZ,  o r a z  u n i e w a ż n i e n i a  u m o w y  z a w a r t e j  p r z e z  p. 
K a ź m i e r c z a k a ,  j a k o  s p r z e c z n e j  z u m o w ą  o b o w i ą z u j ą c ą  w s z y s ­
t k i e  o d d z i a ł y  f a b r y c z n e  f i r my  1. f l l t m a n .

FtuMasz prasowy „W iadomości Robotniczych".
D z i ę k u j e m y  s e r d e c z n i e  o f a r o d a w c c m ,  k t ó r z y  p o p a r l k  

n a s z e  c z a s o p i s m o  p r z e z  z ł o ż e n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  d e t k ó w .  
f  P r a c o w n i k  z h u t y  „ P o k ó j "  5 . — zł.

W ł a d y s ł a w  G ł u c h o w s k i  z C z ę s t o c h o w y  5.— zł.
P r a c o w n i k  z Ru d y  S l ą c k l e j  - 1 0 — zł.
R o b o t n i c y  z K a t ow i c  z b i ó r k a  8 — zł.
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